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W y c h o d z i  w  Par yż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  ka ż de g o  m i e s i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  Z A  R O K  : 6 fr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  fr. 5 0  c . 

za  g ra n ica m i F ra n c ji dolicza się porto  
to je s t 1 fr. 20  c. na  rok.

W  A m eryce  : i dolar 6 3  c .
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

x. x s t v  x  K O R R K s x ' o m n E i u c j r i e
pow inny być adresow ane do wydawcy

A .  R E I F F ,  Imprimeur
9, place da Collige de France. 9 

SM US I S

n.
A nonsa : w ie rsz  50  cent.

Z a w i e r a j ą c e  w ię c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y

W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze­

niem  m arki pocztowej.

W  Londynie abonować można w domu kommissowym P. F. KAROL & 0°, 23, Martin’s Lane, London, E . C.

PIELGRZYMKA DO WELEHRADU
W  skutek inicjatywy Morawów i Cze­

chów wyszła odezwa do S łow ian  ka to­
lików  czcicieli SS. Cyryla i Metodego, 
wzywająca do obchodu tysiąc letniej rocz­
nicy śmierci Ss° Metodego w W elehra- 
dzie. Odezwę tę podajemy w całości:

« Kiedy naród czci wielkich mężów, 
którzy czynami swemi jego ducha roz­
budzili, nowe tory do szczęścia i wielko­
ści mu wytknęli i na żeglugę po burz­
liwej dziejów fali bezpiecznym go zaopa­
trzyli sterem  —- wówczas naród ten cześć 
sobie samemu oddaje i wypełnia przez to 
powinność, której od niego nietylko 
wdzięczność, ale i prawo historji wyma­
ga. Obchodząc ważne zdarzenia z życia 
takich mężów, wznawiamy ich pamięć 
i składamy dowód, żeśmy świadomi wiel­
kości i doniosłości ich czynów i stanowi­
ska, jakie nam te czyny w dziejach ludz­
kości zakreśliły.

Nadchodzi pamiętny dla nas dzień 6 
kwietnia 1885, w którym dopłynie ty ­
siączny rok od śmierci św. Metodego, 
Apostoła wiary chrześcijańskiej a zało­
życiela oświaty między słowiańskiemi 
ludy. Ziarno, rzucone przez niego i brata 
jego św . Cyryla, dobrze się przyjęło, 
a gdy mąż święty przed lat tysiącem 
składał znużoną skroń na wieczny spo­
czynek, widział bujny już porost obiecu­
jący bogate żniwo. Przez lat tysiąc cie­
szyli się nasi przodkowie, i my dziś się 
cieszymy i cieszyć się będą nasi potom­
kowie bogatym plonem z siejby Metodego; 
a plon ten będzie tem  obfitszy, im w ier­
niejszymi zostaniemy duchowi, w jakim  
święty nasz Patron kształcił przodków 
naszych, przygarniając ich do katolickie­
go Kościoła, a tem samem do źródła 
prawdziwej i żywotnej cywilizacji. Duch 
len wzywa nas do W elehradu, gdzie 
Apostoł nasz zamknął pow ieki; wzywa

nas tam szczególnie w  r. 1885, abyśmy ! 
tamże święcili pamięć największego do­
broczyńcy słowiańskich plemion, abyśmy 
udowodnili, że lgniemy doń z taką samą 
miłością, jaką otaczali go przodkowie 
nasi. O nich opowiada życiopis św. Me­
todego, że w dzień jego pogrzebu zgro­
madziło się niezliczone mnóstwo ludu, 
a odprowadzając święte zwłoki, mężczyź­
ni i niewiasty, bogaci i ubodzy, panowie 
i słudzy, wdowy i sieroty, cudzoziemcy 
i rodacy, zdrowi i chorzy, rzewnie pła­
kali za najlepszym pasterzem i mistrzem 
swoim.

I my też zbierzmy się wszyscy, bośmy 
cząstką dziedzictwa Metodego — przy­
bądźcie i Wy dzielni Polacy na pamiątko­
wy obchód r . 1885 w W elheradzie abyś­
my razem cześć oddali pamięci świętego 
męża, abyśmy się pokrzepili duchem, 
którym Apostoł nasz wiódł przodków 
naszych w tory dziejowe, jako szermie­
rzy wiary, nauki i cywilizacji; abyśmy 
się poznali, a poznawszy się, wzmocnili 
się wzajemną miłością i świadomością, 
że najdroższy dar, przekazany nam przez 
śś. Apostołów naszych nie utracił przez 
całe tysiąc lat ze swej żywotności, — że 
dar ten, z ducha pochodzący, ducha na­
rodów słowiańskich na wieczne czasy 
podnosić, kształcić, posilać i uszczęśli­
wiać będzie; abyśmy powzięli silną na­
dzieję, że idea śś. Cyryla i Metodego 
okaże dosyć siły pociągającej, aby w myśl 
gorących życzeń Ojca św. Leona XIII. 
przyspieszyć złączenie obu Kościołów, 
Zachodu i Wschodu, a tem samem lak 
Kościołowi jak  i ludom słowiańskim, naj- 
pożądańsze zjednać błogosławieństwo. » 

Dano w B ern ier. Pańskiego 1884.
W  imieniu centralnego komitetu ob­

chodowego :
Prezes : Egbert hr. Belcredi.
W ice prezes: Ks. infuł A. K iovsky .
Sekretarz : A . Iiru d iczka , prof.
Podskarbi: Dr. J .  Lachnit. »

(Następują podpisy członków oddzia­
łów: obchodowego, literackiego i finan­
sowego, tudzież reszty członków komi­
tetu obchodowego. Powyższa odezwa 
nadesłaną nam została w języku pol­
skim : p. r.)

Na tę odezwę odpowiedziały przychyl­
nie wszystkie narody słowiańskie, wyz­
nające katolicyzm.

Rusini w wschodniej Galicji pod prze­
wodnictwem księdza Sylwestra Sem bra- 
towicza, świeżo zanominowanego arcy­
biskupem lwowskim, utworzyli komitet, 
który się zajął gorliwie urządzeniem piel­
grzymki Rusinów do W elehradu i ob­
chodem w kraju po wszystkich unickich 
cerkwiach. Rusini nie fi Kwietnia, lecz 
innego dnia, w Lipcu udadzą się do W e­
lehradu.

Polacy we Lwowie utworzyli także 
komitet, prezesem jego jest ks. Morawski, 
który w tymże czasie zanominowanym 
został arcybiskupem lwowskim łacińskie­
go obrządku. Do lego komitetu zaproszo­
no wielu cywilnych obywateli. Jako dzień 
pielgrzymki do W elehradu w Morawii 
naznaczył komitet dzień 5 Lipca, przybę­
dą więc Polacy w tymże czasie co i R u­
sini.

W  Poznaniu utworzono także komitet 
jubileuszowy S«° Metodego.

Czesi, Słoweńcy, Słowacy i Kroaci 
tłumnie tam pospieszą. Ci ostatni pod 
przewodnictwem dostojnego arcybiskupa 
Diakowaru ks. Strosm ajera.

Tak więc w roku biężącym Słowianie 
katolicy pod opieką kościoła zbliżą się 
do siebie jako bracia jednoplemienni.

W ykluczenie niekatolików od piel­
grzymki i zjazdu w W elehradzie roz­
gniewało Moskali, którzy podszywszy się 
pod Rusinów, chcą także S"° Metodego 
i Cyryla uważać za swojego apostoła 
i wbrew prawdzie oczywistej dowodzą, 
iż ci dwaj święci, twórcy słowiańskiej 
liturgii, byli schyzmatykami, to jest nie
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należe li do jedności kościoła rzym skiego .
W  złości, że zostali pom inięci, m io ta ją  

się  n ie  n a  C zechów  i M oraw iów , in ic ja ­
to ró w  tej p ie lg rzy m k i, lecz n a  P o lak ó w , 
k tó rz y  zgoła w  niczem  n ie  p rzyczynili się 
do  w y w o łan ia  tej s łow iańsk ie j m an ife ­
s tac ji. J e s t  w p raw d z ie  podan ie , że je d e n  
z tych  dw óch św iętych  p rzeszed ł K arpa ty  
i apostołow ał tak że  w ia rę  ch rześc ijań sk ą  
n a  ziem i polskiej, w  K otlin ie  W isły  
i W a rty . N iek tó rzy  h isto rycy  dom yśla ją  
się n a w e t, że ow i d w aj legendow i a n io ­
łow ie , k tó rzy  z jaw ili się u P ia s ta  i spo ­
w o d o w ać  m ieli w y b ó r jeg o  n a  k ró la , byli 
to  dw aj św ięci b rac ia  C yry l i M etody. 
A le, p o d an ia  te  są  ró w n ie  n iepew ne, ja k  
o w e, że m ieli aposto łow ać św ię tą  w ia rę  
w  K rym ie. Z pow odu  tej n iepew ności 
P o lacy  n ie  m ogli b ra ć  in ic ja ty w y , ale 
też  n ie  m ogli odm ów ić  sw ojego udziału .

P o m im o  drugorzędnej ro li, jak ą  w  tej 
słow iańsko-kato lick iej m an ifestac ji o d ­
g ry w a ją  Polacy , m osk iew scy  publicyści, 
k tó rzy  oszaleli z n ien aw iśc i do P o lsk i 
i w szędzie, podobnie  ja k  B ism ark , w id zą  
p rzec iw  sobie dzia ła jących  P o laków , n a ­
zy w a ją  zjazd S łow ian  kato lick ich  w  W e -  

le h ra d z ie  in tr i jg ą  p o ls k ą .
Z o b aw y , ażeby  w  W eleh rad z ie  n ie  

spotkało  ich złe p rzy jęc ie  i żeby zm n ie j­
szyć doniosłość z jazd u , postanow ili u  s ie ­
b ie w  ca rs tw ie  u rząd z ić  obchód ty s ią c le t­
n iej rocznicy  śm ierci S -g o  M etodego. 
R ządzący  kościo łem  p raw o sław n y m  S y­
n od  w  P e te rsb u rg u  w ydał odezw ę i p rz e ­
p isa ł w  ja k i sposób m ają  obchodzić p a ­
m ią tk ę  p ie rw szy ch  s ło w iań sk ich  ap o ­
sto łów  .

U roczystość ta  będzie w ięc w  M oskw ie 
m ia ła  c h a ra k te r  u rzędow y , lecz m y lą  się 
publicyści m osk iew scy  i Synod, jeże li 
m y ślą , że w  ten  sposób po tra fią  u d o ­
w odn ić  M oskale sw o je  s ło w iań sk ie  u sp o ­
sobien ie  i zm nie jszyć  doniosłość u ro c z y ­
stości w  W eleh rad z ie .

U roczystość ta  n ie  je s t u rzędow ą 
i w  c h a rak te rze  dobrow olności udzia łu  
ty ch  n a ro d ó w , k tó re  się  z jadą n a  tę  u ro ­
czystość, je s t  w łaśn ie  w ie lk a  je j don io ­
słość.

Że z jazd  te n  jest ru ch em  k u  dobrow ol­
nej jednośc i S łow ian , sprzecznym  z pan- 
s law izm em , k tó ry  dobrow olności n ie  
dopuszcza , n ik t n ie  z a p rz e c z y ; ru c h  zaś 
ten  jest tem  w ażn ie jszy , że odbyw a się 
n a  g ru n c ie  re lig ijn y m , pod opieką k o ­
ścioła i je g o  g łow y, bo sam  papież Leon 
X III b łogosław i go i do n iego  zachęca, 
m odląc się o p o w ró t do jedności z kościo­
łem  S ło w ian  w sch o d n ieg o  o b rząd k u  ta ­
k ie j, jak a  by ła  za życia Sb'ch C yryla 
i M etodego.

KATEDRA LITERATUR SŁOWIAŃSKICH
w College de France w Paryżu

Przew idyw ana nominacja na profesora 
literatur słowiańskich w College de France 
parta Ludwika Leger nastąpiła.

Profesorow ie tej instytucji przedstawili 
dwóch kandydatów : pana Leger i pana Do- 
zon, pominęli zaś o wiele więcej ukwalifiko- 
wanych, do jakich rzędu tu w Paryżu zali­

czamy p. Wacława Gasztowtta i Władysława 
Chodikiewicza.

O panu L eger wypowiedzieliśmy w jednym  
z poprzednich numerów naszego pisma bez­
stronne zdanie i dzisiaj po nominacji nie 
widzimy powodów do odstąpienia od nasze­
go sądu.

Przyznajem y panu Leger naukę i rozległą 
wiedzę, chociaż jego  znajomością słow iań­
skich języków  bynajmniej się nie zachw y­
camy. Lubi on mówić zwłaszcza po inos- 
kiew sku, lecz ci Moskale, którzy na zjeździe , 
archeologicznym w Kijowie, słyszeli go po ! 
m oskiew sku schlebiającego potędze caratu, 
mówili nam, że go nie rozumieli i domyśleli 
się tylko jego  myśli, byliby go zaś lepiej 
rozumieli gdyby do nich przemówił po fran- 
cuzku.

Ale, mała to rzecz i zawsze za chlubę mu 
poczytać musimy, że starał się poznać języ ­
ki słowiańskie, że je  cokolwiek rozumie 
i jako tako nimi mówi, ale, jeżeli pomimo 
przyznania mu rozległej nauki, uważamy 
pana Leger za zupełnie nieukwalilikowanego 
do zajęcia katedry, z której niegdyś prze­
m awiał Adam Mickiewicz, to dla tego, że 
uważamy go za niezdolnego do wyrobienia 
sobie prawdziwego i bezstronnego poglądu 
na stosunki słowiańskie i literatury sło­
w iańskie.

W szakże niedawno jeszcze pisząc sp ra ­
wozdanie o ohydnem dziele Lisickiego
0 W ielopolskim , chwalił je  bez miary i za­
lecał pomimo, że autor odstępca ten tylko 
zarzut robił margrabiemu, że nie kartaczo- 
wał na ulicach polskich patrjo tów .

Pan Leger je s t uczniem Alexandra Chodź­
ki i z początku zapowiadał wielkiego i spra­
wiedliwego męża. Broszura, którą napisał 
p . t. Code rouge je s t potępieniem Murawie- 
w a-W ieszatie la  na Litwie i polityki exter- 
minacyjnej m oskiew skiej.

Później jednak pan Leger zmienił się
1 z pierwszej swej podróży do ziem słow iań­
skich, zwłaszcza do Kroacji, Serbji i Czech 
powrócił do Paryża panslaw istą.

Później był w Rosji, zkąd wrócił jako 
wielbiciel Moskwy i w róg Polski tej, która 
dąży do oswobodzenia się z pod jarzm a ty­
ranów , klóra chce być wolną i niepodległą 
i dąży do jedności Słowian drogą dobrowol­
nych unii.

Ciekawi jesteśm y jego ostatniego dzieła
0 SS. Cyrylu i Metodym? Czy poszedł 
w niem za zdaniem najuczeńszego Kroata 
ks. Raczka i zdaniem naszego Rettla, czy 
też zgodnie z pisarzami moskiewskimi, uw a­
ża obu świętych za oderwanych od kościoła 
rzymskiego f

Ubolewamy, że tak stronnem u uczonemu
1 wielbicielowi despotyzmu moskiewskiego, 
dostała się katedra, z której zawsze padało 
słowo praw dy dążące do harm onji pomiędzy 
Słowianami na gruncie praw  człowieka 
i praw a równoupraw niającego narody.

Są pomiędzy Polakami tacy, którzy chwa- 
lą je g o  nominacją i przypuszczają, że pan 
Leger odmieni sw e zapatrywania i będzie 
jak  niegdyś mężem sprawiedliwym , odczu­
wającym  krzywdy narodowi polskiemu wy­
rządzone i zdolnym ocenić tę olbrzymią 
i piękną walkę, jaką naród polski o swój byt 
prowadzi na wszystkich polach ludzkiej 
działalności!

Bóg by to dał, my jednak  w taką odmianę 
nie wierzymy i dopóki nie usłyszymy pana 
Legera przem awiającego z katedry w spo­
sób bezstronny i godny Francuza, dopóty 
twierdzić będziemy, że Moskwa w osobie 
Legera w ydarła Polakom tę przez nich stwo­
rzoną w Paryżu katedrę, dla głoszenia p raw ­
dy o stosunkach słowiańskich.

OBCHÓD XXII ROCZNICY 

w Xurichu

Pam iętne są każdemu umysłowi polskie­
mu i przechowane w sercach naszych jako  
drogie wspomnienia wszelkie narodowe 
o niepodległość boje, krw aw e a bohaterskie 
wysiłki w celu odzyskania swobody i cało ­
ści ukochanej Ojczyzny. 1795-1807-1809- 
1812-1830-1833-1846-1848 1849 1863.

W szystkie te daty i lata jasneini n ies 'a r- 
teini głoskami zapisane są w duszach pol­
skich, a ilekroć w obiegu regularnym  czasu 
przypadnie ich rocznica, wszędzie, gdzie 
tylko swobodnie uczynić to można, mniej 
lub więcej uroczyście, święci się ich w spo­
m nienie, odradza i uprzytomnia pamiątka.

Tow arzystw a Polskie w Zurichu, bądź 
ściśle em igracyjne, bądź zmieniające się 
kolejno grono kształcącej się młodzieży, 
zwykły też od początku obchodzić tak wszyst­
kie te niemal chlubne epoki naszej historji, 
choć nie wszystkie z jednaką uroczystością.

Na inocy zapadłej uchwały obu T ow a­
rzystw , podczas gdy w szystkie inne obcho­
dy narodowe odbywają się w kółku ściśle 
rodzinnem, serdecznie lecz cicho, ograni­
czone wspólnem zebraniem się, wym ianą 
myśli, ojczystą piosenką, wspomnienie ostat­
niego powstania z r .  1863 święcone je s t 
z większem i kosztowniejszein przygotow a­
niem, w szerszym lokalu ze współudziałem  
obcych delegacji i gości. A jasna je s t tego 
przyczyna. Bohaterski 18° miesięczny bój 
1863 r. uosobieniem jest niejako i streszcze­
niem wszystkich walk ubiegłych, najśw ież­
szym naalto i najpełniejszym  wyrazem ojczy­
stej miłości, ideałów i pragnień narodu. 
Zjednoczył on jeśli nie cały naród polski, to 
wszystkie w arstw y jego , stany, w imię je d ­
nej Ojczyzny: Polski, Litwy, Rusi, upomniał 
się krw aw o i głośno o święte a nieprzeda­
wnione nigdy praw a nasze do niezawisłego 
bytu, zapisał potokami krw i i łez polskich 
najwyższe pragnienia i dążności narodu: 
dobro i równouprawnienie polskiego rolnika ! 
Ścigany srogą nienasyconą do dziś dnia 
zemstą wroga, stał się on bądź co bądź, 
ostatnim  dotychczas wyrazem historji i m y­
śli narodow ej.

Dodajmy do tego przedniego powodu, nie 
mniej konieczne jeszcze ekonomiczne wzglę­
dy, nieuchronną potrzebę rachowania się 
z czasem i wydatkami, jak ie  pociągać musi 
za sobą przyjęcie gości, najem  i przyozdo­
bienie sali, sutsza wspólna biesiada, a zro ­
zumiemy i ocenimy należycie właściwości 
wspomnionej Towarzystw Zuriehskich uch­
wały. W  myśl je j tedy, jeśli wspomnienie 
298° Listopada z. r. odbyło się rzewnie, sw oj­
sko, serdecznie; to zeszły obchód Stycznio­
wy wypadł prawdziwie uroczyście i świetnie, 
zasługa to i ogólnego patrjotycznego nastro­
ju  zgromadzonej publiczności i skrzętnych 
starań wybranego w  tym celu kom itetu.

Podobnie jak  w ubiegłym roku wybrano 
ku obchodowi temu, piękny poważny lokal 
w tak zwanej Schrniedstube, to je s t w sali 
tutejszego kowalskiego cechu, który, ja k  
wiadomo licznych mieści członków z roz­
maitych w arstw  społeczeństwa. Sala ta pięk­
nie przystrojoną była w chorągwie i godła 
narodowe, pośród wieńców i festonów z zie­
leni. Członkowie komitetu odznaczeni ozdo­
bną narodowych barw  kokardą, witali 
uprzejm ie przybywających ziomków i gości. 
Około godziny 9teJ wieczorem zasiadło już  
do przygotowanych stołów około 60 osób,
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pom iędzy  którem i kilka dam  polskich i p a ­
nien. W ed le  dobrze obm yślanego p rogram u,  
obchód dzielił się niejako na trzy różne czę­
ści, co przyczyniło się nie mało do u trzym a­
nia wzorow ej powagi i porządku. Część 
p ie rw szą  s tanow iły  uroczyste, in a u g u ra cy j­
ne powitania i przem ow y ; d rugą  biesiada, 
w ieczerza smaczna i dość suta, p rzeryw ana 
toastami ze s t rony  przybyłych delegacji ,  
g o ś c i ; trzecią część wreszc ie  czy stronę 
obchodu zapełniły żywe obrazy, śp iew , mu­
zyka to solowa, to g rom adna , koncertow a 
j a k  oraz patrjo tyczna deklamacja.

Posiedzenie zagaił  jeden  z członków k o ­
mitetu p. B. k rótkiem  przemówieniem, w r ę ­
czając przewodnictwo szanow nem u  preze­
sowi w szystkich  T ow arzystw  polskich 
w  Szw ajcar j i  p. Michalskiemu. Ten podzię­
kow aw szy  serdecznie za udzielony sobie 
zaszczyt przewodniczenia obchodowi, o tw o­
rzył go krótką lecz treśc iw ą i piękną mową, 
w której dzieląc się naprzód z ziomkami 
w rażeniem  chwili, grozą i smutkiem  obec­
nego położenia, pod nieusta jącym uciskiem 
ze s trony Moskwy, system em  upartej g e r ­
manizacji ze s trony N iem iec; wyraził  też 
nie mniej żyw ą zawsze w iarę  i nadzieję P o ­
laków  w  lepszą przyszłość i niezachwianie 
oczekiwane podźwignienie się narodu . 
W  końcu w  kilku niemieckich s łow ach, tło- 
maezył obecnym cudzoziemcom myśl istotną 
i ducha narodow ego obchodu.

Następnie w  imieniu T ow arzystw a Mło­
dzieży, zabrał głos pełen nadziei młodzieniec 
p. W .  i w  pięknej,  popraw nej ,  ściśle co do 
formy i treści przemow ie wyraził  gorącą 
cześć dla ostatnich w alk narodow ych  i ofiar, 
dla podniesionych przez nie i w  nich ściśle 
dem okratycznych i hum an ita rnych  zasad, 
oraz s treścił  w ym ow nie  obowiązki młodzie­
ży w  obec tych narodow ych pam iątek  i czy­
nów. Nie bez głębokiej racji w spom nia ł  on, 
że młodzież polska zawsze żywo i wdzięcz­
nie pam iętać ma na to, iż w  w ypadkach  1863 
roku  ona to głównie p rzew ażyła  szalę na 
stronę k rw aw y ch  w ysiłków  i ofiar. Groza 
nakazanej branki,  m iłość d la młodej zacnej 
k rw i skazanej ku  n ienawistnej służbie w ro ­
ga, zdecydowała ostatecznie naród do roz­
paczliwego chwycenia się b ron i.  Cześć 
przeto i wdzięczność bohatersk ie j walce, 
cześć ofiarom, a w ierność św ię tym  narodo­
w ym  zasadom i h a s ło m ! P an  W .  poruszył 
słuchaczy i hucznem i oklaskami nagrodzony 
został.

W  końcu część tę u roczystą  obchodu 
uwieńczył godnie znany z patrjo tyzm u 
i pięknej w ym ow y Dr. Sas  znakomitą im ­
prowizacją ,  która p rze jm ując  żyw em  i pa-  
miętnem  wrażeniem , z trudnością w  kilku 
pobieżnych s łowach s treścić się może. Dr. 
Sas  baw i tu przeszło od roku, a nie pomija 
żadnej narodowej uroczystości, bez w yg ło ­
szenia patrjo tycznego s łowa, pełnego zapału 
i treści, Tym razem w yrazam i poetów po l­
skich i w łasnem i w ykładał on ducha i z n a ­
czenie pieśni czy poezji narodow ej,  opowia­
dał j a k  za m łodych czasów jego ,  bądź 
w  k ra ju  uciśnionym srogo , kiedy nie wolno 
było g łośno po polsku mówić, bądź w  s a ­
mych miastach i stolicach Moskwy, młodzież 
czerpała w  poezji tej ducha i uczucie polskie, 
ucząc się je j ,  przep isu jąc  i pow tarzając  
w  wykradzionych nocnemu spoczynkowi 
godzinach; ja k  następnie pieśnią i m odlitwą 
narodow ą zabrzmiał kraj cały w  przeddzień 
osta tniego pow stan ia ;  j a k  dziś znów s k u ­
tecznie tą pieśnią i poezją ojczystą odpierać 
może złowrogie natchnienia w roga i zd ra ­
dzieckie pokuszenia an tynarodow ej reakcji.  
Mówca dla przykładu jakby ,  w ysnuł tu w ła ­
śnie z poezji tej,  ze s łynnych zwłaszcza

« Psalmów przyszłości t> cały pełny p rogram  
Polski,  życia i obow iązków  j e j ;  p rogram  
idealny ofiary cichej, czynnej, a pełnej p o ­
święcenia miłości, k u '  k tórem u w szakże 
zdążać nam koniecznie potrzeba : « Co świat 
p rzezw ał snem i m ara, uczyń jaw nem , uczyń  
wiarą, uczyń pratceni! !!  Zakończył zaś g o ­
rącem praktycznem  dom ówieniem  streszcza- 
jącem  się w  tych s łowach w ie s z c z a :

(f W ieczno trw ały  ten na ziemi
Kto sw ą  śm iercią życie plemi,
Lecz kto życiem sw em  śm ierć daje
Ten gdy  skona — już  nie w s ta je !  »

Długie huczne oklaski ze s trony w szys t­
kich przytom nych stwierdziły  głębokość 
w rażenia wywołanego  tą  silną improwizacją, 
która zam knęła n ie jako dział pierwszy, 
najuroczystszy  obchodu.

P re ze s  odczytał jeszcze liczne listy i d e ­
pesze przesłane od ziomków  i przyjaciół 
Polski,  od pojedynczych osób i całych s to ­
warzyszeń : z W ło ch ,  F rancji ,  Niemiec, 
Szw ajcarji ,  j a k  z Bazylei,  Genewy, Szaff- 
łiausen i t. p., w yraża jące  wspólnictwo 
myśli i ducha polskiego w  odbywającym się 
obchodzie. W y m ien iać  ich tu wszystkich  
nie podobna. W sp o m n im y  tylko zbiorową 
depeszę od rodaków  w Florencji, brzmiącą 
temi s ło w y : Polacy zamieszkali w  Italji nie 
mogąc zebrać sio wspólnie na uczczenie 
w iekopom nej pamięci pow stan ia  S tycznio­
wego 1863 r. łączą się z W a m i duchem, 
p rzesy ła jąc  zarazem bratnie pozdrowienie, 
podpisan i:  T. Lenartowicz , Dr. A rtu r  W o ­
łyński, kap. Ordon i inni których nazwiska 
wyszły  nam z pamięci.  Depeszę Akademii 
Mickiewicza, podpisaną przez Prezesa  czci­
godnego  profesora Santagata , wyraża jącą  
w iarę  w  zm artw ychw stan ie  Polski,  jako  
ręko jm ię  s tanowczego pokoju i porządku 
E uropy. Depeszę T ow arzystw a G enew sk ie­
go bra te rską  i serdeczną, niemniej też g o r ą ­
co skreślony te legram  ze s trony T ow arzy ­
s tw a techników  w P aryżu  i t. p .

Rozpoczęła się g w arna ,  serdeczna przy 
wieczerzy biesiada, p rze ryw ana  gęsto  ser- 
decznemi toastami przybyłych gości i licz­
nych cudzoziemskich delegacji ,  na które 
kole jno odpowiadali im rodacy.

Na szczególną w zm iankę zasługuje  rzew ­
ne, pełne zapału i współczucia dla Polski 
przem ówienie młodego W łocha  p. Rappi, 
na które po włosku odpowiedział serdecz-  
nemi s łow y  Dr. Sas. Następnie m ow a pana 
H ilperta  Czecha, w  czeskim wygłoszona 
języku ,  na k tórą  po polsku odpowiedział p .  
B .  w tó ru jąc  pięknej i chlubnej myśli jego  : 
łączności i pobra tym stw a Polski i tB ech  
w  historji i obecnej chwili- P ow szechny  też 
zapał obudził toast P rezesa  T ow arzystw a 
Młodzieży polskiej w  Zurichu p. S .  w y g ło ­
szony na cześć Em igracji ,  zasługujęcej na 
g łębokie uznanie za to, iż w y trw a ła  wiernie 
w  służbie i miłości Ojczyzny, niezrażona 
ani m aterja lnem  niepowodzeniem powstania, 
ani w yw ołaną  przez reakcję  niechęcią wspól­
ną d la  narodow ych ruchów  tych i je j  oliar, 
w y g nańców . Dr. Sas odpowiedział na ślicz­
ny toast ten niemniej gorącemi s łowy, sk ła­
da jąc  g łośny w yraz  uznania dla młodzieży 
polskiej w  Zurichu, chlubnie odznaczającej 
się szczerym palrjoty/.mem, zam iłowaniem  
pracy, godnem  P o laków  zachow aniem się  
i dającej tem wszystkiem najlepszą p r z y s z ­
łości r ęko jm ię .  Niech żyje młodzież polska! 
Niech żyje E m ig rac ja !  Okrzyki te pe łne  za­
pału i se rdeczności poczęły tu krzyżować 
się i łączyć w  b ratersk im  ucisku, budząc 
pow szechną rze w n o ść  i zadowolenie. Były 
następnie inne jeszcze  toasta i mowy, ja k  
na cześć k ob ie t  polskich, p racy narodowej

i t .  p., ale ju ż  dla krótkości pomijamy je ,  
chcąc w  paru  s łow ach w spom nieć  o o s ta t­
niej części obchodu, k tóra  nie mniej od 
p ierwszych św ietn ie się i uroczyście p o ­
wiodła .

Chór: « Boże, coś Polskę », w  którym 
prócz harm onijn ie dobranych  głosów, udział 
wzięli w szyscy obecni, o tworzył j ą  a  u roz­
maicały bardzo pięknie, ś ród  sztucznych 
ogni w ykonane obrazy żywe, p rzeds taw ia ­
ją c e  kolejno, wedle ry sunków  G ro t tg ie ra :  
« Losowanie >•>, « Obronę S ztandaru  » w re s z ­
cie « Polonię » w  dw óch odsłonach, w ła s n e ­
go już  a trafnego pom ysłu  Komite tu. Pani 
Michalska p iękną i s ta ranną g rą  na fortepia­
nie : « L u tn i polskiej » nie mniej śp iew em  
piosenki p o ls k ie j : « Tam na górze stoi J a ­
w o r  » przyczyniła się wielce do w span ia ło ­
ści tej części obchodu, a że je s t  córą tu te j­
szego k raju ,  wywołało  to tem większą 
z naszej s trony dla niej wdzięczności. K w in ­
tet Szum ana:  « Traumerei », Sielanka W i e ­
n iawskiego na  skrzypce i fortepianie, m a ­
zurki Chopina i ku jaw iak  Lady w ykonane 
zostały z p raw dziw ie  artystycznem w y k o ń ­
czeniem, zdum iew ającem  w młodych dyletan­
tach, nie m ających dość czasu, aby po św ię ­
cić się wyłączmej muzycznym ćw iczeniom . 
P iękna  też była i popraw na deklam acja p .  
P . Dzwonów  K. U jejskiego przy tow arzy­
szeniu fortepianu (Marsz żałobny Chopina) 
i inny ustęp  poezji, wypowiedziany z n a l e -  
żytym zapałem i s iłą .  D r.  Sas  przeczytał 
nadto śliczną bajkę Lenartowicza p. t. Chłop 
i Astronom, a chór śp iew aków  zabrzmiał 
uroczystą znaną pieśnią : « Z  dymem poża­
rów d . W szy s tk o  to trw a ło  co najmniej do 
2ei godziny po północy, pośród rozmów, pie­
śni, braterskiej myśli i uczuć w ym iany . 
S tarsi  i słabsi ustępow ać kolejno poczęli, 
w  ślad za obecnemi paniami, a młodzież 
raźno jeszcze gwarzyła. W szy sc y  w ynieśli 
z tąd najmilsze i na d ługo pam iętne  w s p o ­
mnienie.

W  końcu jedno  s łów ko  jeszcze, ściśle 
charakterystyczne.  G ospodarz lokalu, s to ­
sownie do um ow y, w ynagrodzony  przez 
Komitet rad  z całego obchodu, przyznał,  że 
bardzo i pow ażny  i p ię k n y ; mniej mu w sza k ­
że zapew nia  dochodu niż innych narodow o­
ści festyny, gdyż Polacy mniej p i ją !  !! Jeśli 
tak  je s t  w  istocie, to now a ta a n iew ątp liw a 
zaleta naszych patrjo tyeznych zgrom adzeń  : 
obok pow agi i serdeczności,  w strzem ięźli­
w ość  tak w łaściwa doli P o laków  i w y ­
gnańców  !

Z u rich , 2 3  S ty czn ia  188 5 .

OBCHÓD X X II ROCZNICY

POWSTANIA 1863 R.
w Kolonii

W  dniu 268° Stycznia r .  b. zebraliśmy się 
dość licznie dla uczczenia 22eJ rocznicy p o ­
w stan ia  z 1863 r.

Pam ię tny  dzień krw aw ej o niepodległość 
i wolność walki zarysował się głęboko 
w  sercach naszych.

Po zagajen iu  posiedzenia zw ołanego s ta ­
raniem  T ow arzystw a Polskiego odśp iew ał 
chór  « Z  dymem pożarów  » ; poczem nas tą­
pił odczyt streszczający p izeb ieg  chw a leb ­
nych lubo sm utnych  bo nie zwycięzkich 
b itw  i w y p ad k ó w .

Dwadzieśc ia  d w a  lat temu, k iedy m ło ­
dzież nasza, pełna  serca  i ducha ,  chw yciła  
za oręż, upom inając  się o p ra w a  nam  należ­
ne, p rze lew ała  k rew  sw ą, za to co j e s t  n a j -
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droższem dla narodu  i dla pojedynczego 
cz ło w iek a .

Je d n eg o  z tych bohaterów , co się tą w a l­
k ą  w iekopom ną wsławili mieliśmy zaszczyt 
uczcić. Je s t  on dzisiaj ogniw em  T o w arzy ­
s tw a  naszego, to też ze w szech stron w  u z ­
naniu  je g o  zasług w  powstaniu  i obecnych 
b rzm iały  okrzyki « Niech ży je  wojownik z ro­
ku  1863an.

Po  hołd /io  o Idanym zasłudze nastąpiły  
dek lam acje  poezji patrjotycznych i śp iew y 
chóralne i solowe prześlicznych narodo wych 
naszych pieśni.

Czas nam szybko ubiegał w śród  w zn ios­
łych w rażeń , które zostaną w  pamięci.

Pieśnią » Jeszcze Polska nie zginęła  » za ­
kończyliśmy obchód narodow ego  św ię ta .  
O godzinie p ierw szej po północy rozeszliś­
m y się dopiero do dom ów .

OBDHÓD XXII ROCZNICY

P O W S T A N I A  S T Y C Z N I O W E G O
w Geuewie

Obchód uroczysty  rocznicy powstania 1863 
roku , urządzony s taraniem  T ow arzystw a pol­
skiego, odbył się w Genewie w  dniu 24 Stycz­
nia, w  sobotę, nie zaś w  dniu  22 Stycznia, 
a  to dla tego. ażeby u ła tw ić  pracującym  
i rodakom  zamieszkałym w  okolicach Gene­
w y  wzięcie udziału w  tej uroczystości.

Obchód odbył się w  obszernej sali, odpo­
wiednio  do tego urządzonej.  Zebrało się osób 
przeszło 80. Było także cokolwiek cudzo­
ziemców. P om iędzy  tymi ostatnimi przybył 
na zgrom adzenie sędziwy Jan F ilip  Becker, 
w ielki przyjaciel Polaków  i podkom endny 
n iegdyś jenerała  Mierosławskiego w  Badeń- 
skiem , Gruzini i Bułgarzy, odbyw ający  sw e 
slud ja  w  uniw ersy tecie  genew sk im , przyszli 
także na naszą uroczystość. P rzybyło  także 
k ilku  R os jan  i R osjanek .

Nad stołem, za którym zasiedli prezes, 
Dr. Z y g m u n t Laskowski, profesor  U n iw er ­
syte tu  G enewskiego  i dwaj sekre tarze  Dr. 
B olesław  Lim anowski i W ładysław  B andur-  
ski, z jednej s trony pow iew ała  chorąg iew  
trzech narodów  połączonych z sobą: p o l­
skiego, litewskiego, i ruskiego, z drugiej 
s trony  chorąg iew  federalna szw a jca rska .

P rzew odniczący, Dr. L askow ski ,  o tworzył 
zgrom adzenie,  w ita jąc  obywateli i ob y w a­
telki przybyłe, w skazu jąc  na w ażne  znacze­
nie zgrom adzeń narodow ych i w ykazu jąc  
doniosłość narodow o-społeczną powstania 
1863 r. « P o  dwudziestu dw óch latach — 
powiedzia ł — dzisiaj, k iedy oceniam zaszłe 
w ypadki,  uważam , żo obowiązkiem było 
pow stan ie  ». Hucznemi oklaskami przyjęto 
p iękną p rzem ow ę przew odniczącego .

N astępnie przew odniczący prosił pannę 
H annę  Miłkowską, ażeby odczytała nadesła­
ny list sw ego  ojca.

List ten brzmi ja k  nas tępu je :

Genewa, 19, Chemin Sau tter,
2 4  S tyczn ia  1 8 8 5  r.

O b y w a t e l e !
« W ielk ie j  doznaję przykrości nie biorąc 

udziału osobiście w  obchodzie dzisiejszym, 
tak  dla nas ważnym i tak drogim Jes t  on 
dla nas  ważnym nie tylko dla tego, że p rzy ­
pom ina ostatnią naszą o niepodległość w a l ­
kę,  ale dla tego jeszcze, że stanowi epokę 
w  tej części E uropy , do której P o lska na le ­
ży. P ow stan ie  nasze dopięło wyzwolenia 
ludu  z ja rz m a  poddaństw a. Stanow i to z a ­
s ługę  je g o  olbrzymią w  rozw oju  na drodze 
społecznej. Nie mniej w ielką je s t  zasługa

polityczna powstania, k tórego pam iątkę dziś 
święcimy. Zdarło ono z Rossji m askę, zd a r­
ło maskę z państw a, biegłego w  udaw aniu  
tego czem nie je s t .  »

« R ozpisyw ać się nie mogę, dodam więc 
jeszcze s łów kilka, chcę bowiem powiedzieć, 
co nie tylko sercem odczuwam, ale co i ro ­
zum em uznaję, a mianowicie, że Polska  
ży je !  s

u Moskwa ju ż  j ą  tyle razy g rzebała ;  ona 
przecie żyje i Moskwa sama, prześladując 
j ą  z coraz to mocniejszą zawziętością, składa 
życia je j  dowody. Czyż się p rześladuje co 
nie is tn ie je?  —  Prześladowania w zm agały  
paroksyzm am i; po 1863 do r .  1865 mniej 
w ięcej ,  następnie w r. 1877-1878, w  k o ń ­
cu obecnie. Zawsza b y ła jak a ś  racja. Po 1863 
roku rząd pow stan ie  u śm ierza ł;  w  r. 1878 
S łowian w ysw obadzał;  obecnie zaś z tego 
powodu, ż e s i ę  pokazało, że w śród  narodów 
słowiańskich  są dwa narody, na sztandarach 
których wypisana je s t  idea polityczna: n a ­
ród rossy jsk i  i naród polski. P ierw szy , póki 
rządu  sw ego  nie wymiecie od siebie, znaczy 
panowanie —  niewolę; drugi federacją  n a ­
rodów  wolnych — narodow ą spółkę. Dzien­
nikarstwo rządowe rossy jsk ie  samo tę myśl 
podniosło, w yszydzając rozumie się federa­
cję. Pomiędzy tymi, co obecnością sw oją  
obchód nasz zaszczycają, nie ma spodziew am  
się takich, co by z myśli tej szydzili. Polska 
n ie jednokrotnie  walczyła ju ż  « Za wolność 
naszą i waszą. »

« Pozdrow ien ie  i b ra te rs tw o .
« Zygmunt Milkowski. »

Po w ys łuchan iu  tego listu, zgromadzeni 
objawili sw o je  zadowolenie przeciągłemi 
oklaskami.

Następnie przewodniczący w ezw ał s e k re ­
tarza L im anow skiego  do odczytania nades­
łanych  lis tów i te legram ów . Odczytano więc: 
O dezw ę robotników  polskich w  Londynie, 
te legram y T ow arzystw a polskiego w  Zuri-  
chu i P rezydenta  Tow arzystw  Polskich 
w  S zw ajca r j i  i w reszc ie  list obywatela  J u -  
l jana Zorewicza z St. Etienne. P o  ukończe­
niu uroczystości obchodu, otrzymano list, 
natchnię ty  uczuciem patrjotyeznem, od T o -  ( 
w arzys tw a polskiego w  Kolonii.

Nastąpiły  dalej p rzem ów ienia  o b y w a te l i : 
L im anowskiego, Zawadzkiego, Niemca i B a­
lickiego, które tu w  kró tk iem  streszczeniu  J  
podajemy.

Ob. Bolesław L im anow ski wskazał,  że usi-  j 
łowania najezdców zniszczenia sam ow iedzy  ' 
narodowej nie osiągnęły  zamierzonego celu. 
Dowodem now e w ynaradaw ia jące  w ysiłki J  
rządów  rosyjskiego i pruskiego. « Nad temi, 
co uonają lub mają konać, p rzesta ją  pas tw ić  
się naw et nikczemni i podli. A w ięc podwo­
jona zawziętość naszych sp raw có w  właśnie 
je s t  dow odem  naszej żywotności,  j e s t  o b ja ­
w em  przestrachu ich, że skazana przez nich 
na śm ierć ofiara znowu gotow a je s t  w y w o ­
łać pow szechny  okrzyk w E u r o p i e : B esur-  
r e x i t ! » Dalej Limanowski w skazyw ał,  że 
w  walce z wrogami, organizowanie się, tw o­
rzenie tow arzystw  je s t  bardzo potężną i sku­
teczną bronią.  <t Łączność », organizowanie 
się j e s t  nie tylko wielką i dobroczynną potę­
gą  w  życiu narodowem , ale nadto w  naszem 
stuleciu, które przychodzi do uznania w ie l­
kiej zasady solidarności społecznej i p o ­
wszechnego  dążenia do us tro ju ,  opartego 
na dobrowolnem stowarzyszeniu się, zrzesze­
niu, j e s t  także objaw em  iście pos tępow ym . » 
Ob. L im anowski zakończy! przemówienie 
sw o je  życzeniem, ażeby rodacy za granicą 
łączyli się i organizowali w  coraz szersze 
i rozleglejsze stow arzyszenia i zrzeszenia.

Ob. Aleksander Z a w a d zk i  w  pięknej a ob­
szernej mowie oceniał wielkie społeczne

 :— ą
znaczenie pow stan ia  1863 r. i w skaza ł  j a k  
naukę można- i należy w yciągnąć  z tego p o ­
w stan ia  dla przyszłej naszej walki pa t r jo -  
tycznej. Pow stan ie  1863 r. w skazało  tę d r o ­
gę, na którą młodsze pokolenie w s tę p u je .  
Socja liśc i-patr joc i rozw ija ją  tylko dalej 
myśli i cele, przekazane przez Szw arców , 
Pad lew sk ich ,  Dąbrowskich i innych b o h a te ­
ró w  1863 r. Mowa ob. Zawadzkiego w y w o ­
łała huczne oklaski.

W  ciepłych od serca  idących słowach, 
z lekkim akcentem szlązkim, ob. Jan Niemiec 
k tóry o trzym ał nie daw no nagrodę pieniężną 
na Uniwersytecie  G enewskim  za pracę nau 
kow ą z dziedziny p rzyrodoznaw stw a i złożył 
św ie tne  egzam iny na U niw ersytecie B e rn e ń ­
skim, przypomniał zgromadzonym rodakom, 
że Szlązk, którego je s t  on synem , w raca ,  po 
pięciu wiekach, do sarnowiedzy polskiej, do 
poczucia łączności narodowej z całą Polską, 
i wielką w  tom zasługę położył rok 1863, 
albowiem ów czesne walki bohaterów  p o l­
skich zbudziły potężnie w piersiach ludu 
szlązkiego drzemiące uczucia narodow e.  
W zn ios łe  a szlachetne s łow a ob. Niemca 
w yw oła ły  ogólny zapał w zgrom adzeniu .  
Zapał ten je s t  dow odem , ja k  gorąca a s e r ­
deczna miłość działa w  sercach w szystk ich  
Po laków  dla braci Szlązaków.

Ob. Z yg m u n t B a lick i  zastanaw ia ł  się nad 
tern, dla czego Polacy, którzy mieli dawniej 
taką w ielką sym patję  pomiędzy wszystkimi 
niemal narodami europejskim i, teraz stracili 
j ą  u niektórych ludów  i przyszedł do tego 
przekonania , ż e sa m i  Polacy najw ięcej temu 
zawinili,  a zwłaszcza ich przedstawicie le  
parlam entarn i w e Lw ow ie,  W ie d n iu  i w  B e r ­
linie. P rzedstaw ic ie le  ci, łącząc się ze s t ron ­
nictwami reakcyjnem i cudzozieinskieini i po­
piera jąc  pro jek ty  reakcyjne ,  ochłodzili daw ny 
zapał ludów europejsk ich  do sp raw y  polskiej, 
k tóra  nie p rzedstaw ia  się już  j a k  dawniej 
ściśle połączoną ze sp raw ą  wolności ludów  
europe jsk ich .  W ro g o w ie  nasi korzystali 
z tego i umacniali ludy eu rope jsk ie  w  p rze ­
konaniu, że Polacy są zacofańcami i reak -  
cjonarjuszami, co nie je s t  zgodne z p raw dą, 
Polacy bowiem w  swej w iększości ja k  byli 
tak i są ludem wolnotnyślnym i postępow ym .

Ostatecznie uroczystość obchodow ą zam ­
knął przewodniczący Dr. Z. L askow ski bar­
dzo dobrze pomyślanem i pięknie powiedzia-  
nein przem ów ieniem  francuzkiem, w którym 
objaśnił powody, dla czego naród polski 
policzył dzień 22 Stycznia do św ią t  narodo­
w ych  i podziękował żonom i dzieciom em i­
gran tów , nie rozumiejącym po polsku 
i w  ogóle cudzoziemcom, którzy raczyli 
wziąść udział w  św ięceniu  tak ważnej dla 
nas rocznicy.

Po  ukończonym obchodzie, zgromadzeni 
rodacy zasiedli do stołów i do późna bawili 
się z sobą rozmową, przeplata jąc j ą  śp ie w a­
mi patrjotycznemi polskiemi i rusk iem i.

------------ n f r - c *  ■ ...

OBCHÓD X XII ROCZNICY

P O W S T A N I A  S T Y C Z N I O W E G O
w  Londyuie

Na miesięcznein posiedzeniu dnia 3-go  
L is topada 1884 T ow arzys tw o  Robotn ików  
Polskich w  Londynie uchwaliło uczcić d w u ­
dziesto d ru g ą  rocznicę powstania n a rodow e­
go w Po lsce ,  które w ybuchło  22 Stycznia 
1863 ro k u .

Do urządzenia tego obchodu była w y b ra ­
ną komissja .  Doskładu je j  weszli O b . :  K rz a ­
nowski,  G ostkowski,  G ruszka,  Łappo i S ty ­
czyński.
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W e d łu g  p rog ram u  przez nią ułożonego, 
obchód o d b j ł  się dnia 24 Stycznia.

T ego dnia o godzinie 9 wieczorem w sali 
« The Hope » (pod Nadzieją) Banner stree t 
zebrała się znaczna liczba rodaków  w tej m y­
śli, iż obowiązkiem każdego z nas je s t  z a ­
m anifestowanie, iż niepodległość i wolność 
Polski je s t  jedynym  naszym celein, który 
spadł na nas spuściznę po naszych ojcach.

Oni k rew  sw oją  przelewali za wolność 
i niepodległość Ojczyzny i my j ą  przelewać 
będziem y, dopóki nie oswobodzimy Polski 
z pod ja rz m a  trzech najezdców.

O b.  Sosnowski, w eteran  z 1831 roku został 
ob ranym  jako  Przewodniczący obchodu.

Po zagajeniu  przezeń posiedzenia w kró t­
kich słowach, zabrał g ło s o b .  Gostkowski 
i w m owie pięknie wypowiedzianej skreślił 
znaczenie powstania 1863 roku j a k  również 
je g o  doniosłość dla przyszłych pokoleń. Od­
w o ływ ać  się do niego będą ja k o  do epoki, 
która nadała nowy a św ie tny  kierunek ro z ­
w o jow i narodu naszego . P ow stan ie  1863 r. 
było zupełnie dem okratycznem i narodowein. 
Unia Polski, Husi i Litwy była odnowioną 
na polach Horodelskich w obecności licznych 
szeregów  m oskiew skiego wojska, które g ro ­
ziło arm atam i i tysiące bagne tów  skierowało 
ku piersiom łączących się z sobą w imię 
wolności,  uiepodległości, równości i brater­
s tw a .

P o  ob. G ostkow skim  mówił ob. S ty c z y ń ­
ski, podnosząc również charak te r  d e m o k ra ­
tyczny i narodow o polski tego wielkiego 
powstania, w  którein Polacy dowiedli,  że 
um ie ją  być w ytrw ałym i,  um ieją szybko się 
o rganizow ać i s łuchać sw ojego  w łasnego 
rządu, naw e t  w tedy gdy  j e s t  on ta jem nym .

Mowa ob. Krzanowskiego  lubo nie bez zna­
czenia, była przecież nie w łaściw ie zastoso­
w aną  do narodowej uroczystości. Następny  
też mówca, ob. Gostkowski czuł się zm uszo ­
nym  zw rócić  u w agę  na n iew łaśc iw ość tej 
m ow y i je j  błędy, k tó re  m ogłyby dać  złe 
pojęcie o rzeczy sprostow ał.

W  ogóle je d n ak  w szyscy mówcy jednem  
uczuciem miłości, wolności i niepodległości 
przejęci,  w je j  natchnieniu mówili, w yraża­
ją c  n ieprzeparte  postanowienie o sw obodze­
nia narodu .

Część artystyczna obchodu była również 
zajm ującą.

P a n n a  Kowalska  po raz drug i wystąpiła 
na naszych obchodach narodow ych. Chociaż 
w ychow ana  na obcej ziemi i nigdy Polski 
nie widziała, kocha ją  przecież i służyć jej 
p rag n ie .  U tw ory przez nią g rane  na forte­
pianie j a k  i śp iew  podobały się publiczności.

Młodziutka panna K rzeczkow ska  oddała 
także hołd  idei powstania przez sw ą  g rę  na 
fortepianie, rów nież  j a k  pan Jabłoński k t ó ­
ry  gra ł kilka patrjo tyczuych  kom pozycji .

Po  muzyce śp iew y  nas tąp iły .  Śpiewano 
tylko narodowe, miłością Ojczyzny natchnio­
ne pieśni.

Obchód zakończył się pieśnią leg jonów  
« Jeszcze Polska nie zginęła »! W szyscy  
zgrom adzeni wielkim chorem j ą  odśpiewali,  
ja k o  has ło  walki i życia.

i

NOW I ATILLA li IIIIA M .... B E IIU .l t
Gdyby się godziło Polakom, a tern mniej 

polskim emigrantom, okazyw ać zadowolenie ! 
i uciechę w epoce tak bezwzględnego, tak j 
zaślepionego, można powiedzieć, prześlado- i 
wania Polskości pod m oskiew skim  i pruskim j  
zaborami, — jakżebyśm y  się u radow ać, j 
uśmiać, ba naw e t  wytańczyć się (pomimo | 
w. postu) powinni, widząc, że taki potentat '

i największy w obecnych czasach polityczny 
mąż stanu, taki dy reko r  zwycięzkich armji ! 
z pod S adow y i Sedanu i arb ilr  całej E u ro ­
py; s łow em : taki wielki kanclerz niemiecki, 
ks. B ism ark , jak b y  ja k a  h isteryczna n ie w ia ­
sta, s tracha się naw et cienia samego Polski.

Zobaczmy bowiem jak ie  uznany organ 
kanclerski a Północna-niem iecka-gazeta  » 
rzuca postrachy na niemieckich posłów s e j ­
mu pruskiego, aby jeno nie dopuścić uchy ­
lenia religijnego K ultu rkam pfu  i aby u ra to ­
w ać  się ja k o ś  od przyw rócenia w  polskich 

j p row incjach  używalności polskiego języka  
w  szkołach i w  sądach .

Dowiedziała się ta czujna gazeta, że na 
granicy (?) m oskiewskiej rew olucyjne ag i­
tacje ludności polskiej dochodzą od pewnego 
czasudo  srodze za trw aża jącego  paroksyzmu. 
Azaliż tam nie k u rsu ją  takie na przykład 
broszury  jak : Syb illa  polska, Nowa Syb illa  
i B ia ły  orzeł w uśp ieniu1! I oto jak ie  z ow ych  
broszur  groźne przytoczyła cytacje:

« Gar Aleksander II (zapewne I . )  p rzy ­
rzekł niegdyś sw oim  doradzcom że Polska 
będzie niepodległą i że nią być pow inna. »

« W  roku  1848 P ap ież  P ius IX, p rzy jm u­
j ą c  polską deputac ję,  odezwał się  do niej 
w te s ł o w a : « Modlić się będę za w as ,  by 
« się w asze zakończyły nieszczęścia, i spo- 
« dziewam  się, że to w kró tce  nastąpi. Miej- 
« cie nadzieję, wyswobodzenie w asze nie 
« d a l e k ie ! »

« P ew n a  wróżbitka , Marja Stiefel, p rz e ­
powiedziała: « Polska zm artw ychw stan ie ,
« a ta epoka straszliwą będzie dla je j  nie- 
« przyjaciół! »

« Nakoniec pewien zakonnik F ranc iszka­
nin, um ierając na górze Synaj,  oznajmił 
uroczyście ż e : « P o lska  będzie znów niepod- 
« ległą i stanie się jeszcze jednem  z nnjpo- 
t  tężuiejszych państw . »

Słyszaneż to rzeczy? twierdzić że car  Ale­
k san d er  przyrzekł był odbudow ać P o ls k ę . . .  
chociaż skręcił,  że Papież rzymski modli się 

1 0 je j  w ysw obodzenie  z obcego ja rzm a ; że 
; Franciszkanin, na łożu śmierci i na górze 
i Synaj,  oznajmił iż Polska n iepodległa będzie 
i pańs tw em  p o tę ż n e m ; a zwłaszcza i co n a j ­

okropnie jsza : że Marja Stiefel p rzepow ie­
działa iż epoka, w której Po lska odzyszcze 
n iepodległość, będzie s traszliwą dla jej n ie­
przyjaciół !!!

N te  dziwm y się przeto, że gorliwa Gazeta 
północna  uderzy ła  tak głośno na a larm . Ale 
temu praw o  mamy dziwować się, iż dotąd 
jeszcze  nie uruchomiono w Niemczech całej 
arm ji z rezerwam i i landw erem  i że nie og ło­
szono stanu oblężenia w prowincjach pol­
sk ich .  Tymczasem atoli, w ystraszeni d ep u ­
towani niemieccy odrzucili w niosek  X .  
Jażdżew skiego  o przywróceniu  polskiego 
języka .  Lecz jakże  błahych, niegodnych zg o ­
ła i nizkich użył k s .  B ism ark  środków  do 
dopięcia lak małego rezultatu  i ja k  k ieps-  
kiemi tchórzami okazali się ci panow ie de- '  
putowani niemieccy!

O. -  W . (.Ż .)

Bez t p l  żartów ~  jeśli M a !
W  27 i 29 num erach K u r jera  Pohkicgo  

w P a ryżu  ukazały  się listy S tow arzyszenia  
kształcącej się lu młodzieży polskiej, w y ­
wołane  doniosłą  k w e s t j ą . . .  balów publicz­
nych s tudenckich i w y jaśn ia jące  nastąpioną 
z tego p o w o d u scy ss ję  w io n ie  tegoż S tow a­
rzyszenia .

N ieporozumienie zaszło j a k  w idać oto, że 
na p ie rw szym  balu s tudenckim  znajdowali 
się Moskale i sym patyzujący z nimi (z nader

małemi lecz cennemi wyjątkami) Izrae lic i .  
Bal się podobno udał, gdyż przyniósł jak  
zaręczają czystego dochodu fr. 450, co nie 
j e s t  rzeczą nadzw yczajną przy  takim  składzie 
balujących. Atoli był to bal więcej niż kos­
mopolityczny, z k tórego  m usiano zapew ne 
wykluczyć tylko ja k ie ś  polskie osobistości, 
ponieważ dziewięciu  cz łonków  S to w a rz y ­
szenia postawili na p ie rw szem  zebran iu  
onego w niosek treści nas tępujące j : « S to-  
« w arzyszenie kształcącej się młodzieży 
« polskiej w  Paryżu , uw ażając  za niezbędny 
« łącznik pomiędzy młodzieżą, pa trjo tyzm  
« postanawia , iż, ilekroć będzie miało do 
« w yboru  pomiędzy cudzoziemcami i Polaka-  
« m i, zaw sze odda p ierw szeństw o tym ostat-  
« nim, bez względu na ich opinie. . .

J ak  to pa trjo tyzm 'l ]nk  to pierwszeństw a  
dane P o lakom ? ja k  to kwestja polityczna  
w  łonie S to w a r z y s z e n ia ? . . .  H orrendum ! 
tak skandalicznego wniosku  w iększość  s to ­
w arzyszonych  naw et pod obrady  w ziąść nie 
chciała. A z tąd scyssja  w  Stow arzyszeniu  
i w ystąp ien ie  w nioskodaw ców  i założenie 
w  końcu now ego T ow arzystw a ,  czy też Sto 
warzyszenia, inaugurację ,  k tórego  nowym, 
ma się rozumieć, uśw ięcono balem publicz­
nym, mniej zapew ne dochodnym , bo tu 
brakło Moskali i S tarozakonnych zam ożniej­
szych, ja k  wiadomo jedni k rzywdą, drudzy  
je j  n iesta tk iem  i nieporadnością.

Ale to wcale jeszcze nie tłomaczy o co 
w łaśc iw ie  chodziło secessjonistom, jeśli,  
j a k  sądzę, nie o sam  tylko drugi bal p u ­
bliczny? ani też w skazu je  gdzie jest p ra w ­
dziwe k ry te r jum  ich niezadowolenia, jeśli  
nie to jedno , że w iększość nie chciała p o d ­
dać pod g łosow anie  ich całkiem niewinnego 
(prócz, jednego  w yrazu  « p a trjo tyzm * )  w n io ­
sku, którego to w yrazu  tamta tolerować 
przecież nie mogła , zwłaszcza że, jak  to 
w  liście swoim 16 Lutego otwarcie w yraziła , 
niewytłoinaczouego dokładnie przez seć jo -  
nistów s ł o w a : « pa trjo tyzm  » nie m ogła  
zrozum ieć .  Taka n ietolerancja większości 
Stowarzyszenia tern mniej da się  w y t ló m a -  
czyć, ile że mniejszość sw o ją  oględność, 
w  obec nas tro ju  um ysłów  w iększości,  po­
sunęła do tyła, że nie odważyła się naw et 
napom knąć w e w niosku  swoim o « Rossja- 
nach », których można się tylko domyślać 
pod pseudonym em  « cudzoziemców » ; że 
zwłaszcza zaw arow nła  w  nim zupełną w ol­
ność op in ji, naturalnie , politycznych, co p rze­
cież winno było odpow iadać zasadom w ięk ­
szości,  która przykłada Moskali, po je j  se rcu  
i myśli,  nad Polaków , k tórzyby inaczej t ro -  
cha myśleli, inne narodow e i plemienne 
żyw iliby  sympalje , do innych wreszcie, 
mniej kosmopolitycznych dążyliby ce lów .

W ię c  gdzież j e s t  rażąca w  opinjach  i z a ­
sadach kształcącej się w  P aryżu  młodzieży 
różnica? Po co ta scyssja  w łonie S to w a ­
rzyszenia?  Dla mnie przynajm niej i dla w ie­
lu innych ro d ak ó w -e m ig ran tó w ,  z którymi 
rozm awiałem  w tym przedmiocie, tak jedni 
ja k  i drudzy  mają najzupełnie jszą cechę, 
nie już  tylko kosmopolityczną, lecz zgoła 
panslaw istyczną, za modłę n a p rz y k la d : 
« K raju  », « N iw y  », « Przeglądu  zdaje się 
tygodniowego  c t c . ; scysja  zaś i rozkład 
w  S tow arzyszen iu  służyły chyba tylko za 
p re teks t  do drug iego  balu  pod opieką pol­
skiej em igracji ,  gdy  pie rw szy  odbył się pod 
lnoskiewsko-izraelskim  pa trona tem .

W olno  wam , panowie Młodzież a k a d e ­
m icka polska, b ra tać  się, tańczyć, hulać 
z kim chcecie.. .  naw et z Moskalami i z Niem­
cami; (vulgo z « Cudzoziemcami »); wolno 
w am , nie tłómaczyć się jednym , nie p o jm o ­
w ać innym, j a k  m ają  rozum ieć p o lsk ip a tr jo -  
ty z m ;v fo lu o  wam przekładać Cudzoziem -
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ców  nad Rodaków, którzy nie tak m yślą  
o ojczyźnie i jej losach jak w y; wolno wain 
w reszcie, — bo któż tego może wam zabro­
nić? — otwarcie w yznaw ać zasady i idee 
kosmopolityczne, nawet wprost panslawi- 
styczne i do odpowiednich podążać c e ló w ...  
ale gorzką jest w istocie ironją odwoływać 
się  potem wszystkiem  do sym palji polskiej 
em ig ra c ji!

Jeśli łaska, panowie m łodzież, bez tych 
żartów z naszej em igranckiej dobrodusz- 
ności. O. — W. [Z.)

0 m ł o d z i e ż y  k s z t a ł c ą c e j  s i ę
w A R Y Ż  u (*)

Z ciężkim smutkiem dowiedzieliśm y się  
z listów  m łodzieży polskiej ogłoszonych  
w « Kurjerze polskim w  Paryżu* o rozdwo­
jeniu jej i rozbiciu się  stow arzyszeń; a 
z najwyższem  oburzeniem o powodach, któ­
re io rozdwojenie w yw ołały . Jakkolwiek  
obadwa listy w dwóch numerach zam ie­
szczone są tak niejasne napisane, że z nich 
w iele szczegółów  zrozum ieć nie można, to 
dla nas jest obojętnym . Dość w iedzieć, że 
powodem  sporów  są ci, którzy żyją w przy­
jaźni z Moskalami, ci którzy Moskali na bal 
polski zaprosić chcieli.

Żeby też dziś, gdy w łaśnie nieubłagani 
nieprzyjaciele nasi w najokrutniejszy, w naj­
dzikszy sposób pastwią się  nad nami, żeby 
też dziś jeszcze, po tylu dowodach barba­
rzyństwa tego drapieżnego narodu, śm ieć 
bratać się  z nimi, przyjaźnić się, w ystęp o­
w ać z jakiem iś teorjami, to doprawdy trze­
ba albo grubej nieznajomości dziejów , albo 
dziw nie twardych nerw ów , albo aberracji 
um ysłow ej, albo w reszcie strasznego m o­
ralnego upadku. 11o«wiekszość» młodzieży?!!

Pow iedzą może owi mniemani postępow cy  
nasi, że oni do tych tylko zbliżają się  « R o­
sjan », którzy odznaczają się  zacnemi zasa­
dam i. Ale co robili ci « Rosjanie »? jakie  
dali dowody, że mają szlachetny sposób  
m yślenia, że dla nas są przyjaźni? Czy p o l­
ska młodzież nie w ie jeszcze, nie w ie dotąd, 
że tysiące, m iljony m łodzieży m oskiewskiej 
odznaczali się zacnemi zasadami, liberaliz­
mem, pókąd byli w  szkołach, w  un iw ersy­
tetach ; a gdy im zadzwoniono chrestami, 
orderami, gdy zostali czynownikami, w yszli 
na takich Katkowych, Suw orinów , S zcze- 
balskich, Apuchtinów, Kochanowych, Dren- 
telnów , których cale hordy przew yższają  
M urawiewa instynktem  ok ru cieństw a!

Czyż m łodzież polska nie w ie o tem ? To 
niechże wprzód nauczy się  historji ojczystej, 
historji spółczesnej, niech dow ie się co te ­
raz dzieje się  w  P olsce całej, zanim wystąpi 
z humanitarnemi doktrynami. Niech w resz­
cie przeczyta to, co w  w łasnych rodakach 
sw oich pisali Hercen, Bakunin, książę Doł- 
gorukij Piotr, Butaszewicz, Petraszew skoj. 
Szczedrin, Turgeniew , Dostojewskij i w ielu  
innych.

Może nasi postępow cy będą nam dekla­
m ować o międzynarodowem  brataniu się, 
o solidarności i tym podobne piękne rzeczy?  
Naród?! Gdzież ten naród m oskiew ski?  
Gromada niew olników, która cierpi od tylu 
w iek ów , aby ją  deptano, poniewierano jak  
trzodę bydląt! Gromada niew oln ików , która

(*) A rtyku ł, który z wielką ochotą drukujem y n ap isa ­
ny zosta ł przez jednego z najbardziej zasłużonych n ie  
tylko w Polsce ale 1 w E uropie mężów, znanego w Pol­
sce i we Francji i we W łoszech i w Niemczech, znako­
m itego au to ra  i doświadczonego na  polu p rac publicz­
nych pracow nika. Polecając wad/.e młodzieży jego p is­
m a, dziękujemy czcigodnem u autorow i za przesłanie  
nam  te j pracy. (P. K .) \ .

patrzy z zimną krwią jak ich własnych ro­
daków, m ęczenników, bohaterów, wieszają  
i setkami tysięcy na pewną śmierć co roku 
w  puszcze Sybiru i Sachaiinu w ypraw iają. 
Gromada płazów — czynowników, gromada 
pism aków, dziennikarzy niezliczonych, któ­
rzy stracili nie tylko wstyd i sum ienie, ale 
poczucie własnego pa trjo tyzm u, bo przecież 
ich rozum owania, ich elukubracje będą kie­
dyś służyć do historji XIX wieku jako ma- 
terjał, jako archiwum , jako ohydna plama 
na poddanych cara ! Potomność ledwo w ie ­
rzyć będzie, że istniało tak monstrualne 
państwo 1

Mówią nasi przewódzcy polskiej m łodzie­
ży o jak iejś solidarności. Solidarność — 
z kim ? Gzy tego nie wiedzą, że solidarność 
z dobrymi w dobrem jest cnotą, a solidar­
ność ze złymi w  złem jest głupstw em  i zbro­
dnią? W ięc  gotow i solidaryzować się z Mo­
skalami, a rozbijać solidarność w łasnego  
narodu, w łasnych stow arzyszeń! !!

Nakoniec czytamy w liśc ie : « S tow arzy­
szenie m łodzieży polskiej w Paryżu  » (Kurjer 
z d. ls °  marca r. b.) te słow a: Nie m arzym y 
o jednom yślności. Nie chcemy jeddnom yślno- 
ś c i ; bo to martwota, to negacja życia i m y­
śli » Dla c z e g o ? ! ! ! « Będziemy się  ścierać 
w  zdaniach » —  Na co?! ! W yrzeczenie się 
jednom yślności, wyznanie tego wyrzeczenia  
się  ma w  sobie coś tak kom icznie-tragicz- 
nego a tyle cynizmu, tyle smutnej odwagi 
razem, że zbijać tak potworne zdanie nie 
warto. Oto jest ow oc obcowania z Moskala­
mi ! To ich n auk a! Zapewne w  im ię « w o l­
ności słow a »?! 1 w  imię « indywidualnego  
zdania » ? ! ! !  Będą dowodzić, że dwa a dwa 
pięć. ł to się nazywa : « ścierać się  w  zda­
niach » !!!

W  powinnościach w zględem  Ojczyzny, 
w  prawach w ieczystych narodowych są 
pew niki jak w  matematyce. Nie w ierzy w  nie 
tylko obłąkany um ysł, odstępuje od nich 
tylko zły człow iek. Jednom yślność je st  d o ­
wodem  zdrowego rozumu i m oralnego życia, 
je ś li dąży do zacnych celów  ; jest n ajśw ięt­
szym  obowiązkiem  każdego uczciw ego P o ­
laka. Kto ją rozbija — w ystępny.

Niech młodzież przebaczy mi ostre słow a  
prawdy. Z życiem kilkudziesięciom iljono- 
w ego narodu, który dźw iga straszne jarzmo, 
lekkom yślnie obchodzić się nie m ożna! 
Prócz zew nętrznych w rogów , mamy faryze­
uszów, sam olubów, solistów , którzy nie 
mniej dla Polski są szkodliw i.

S t a r y  W e t e r a n .

KORRESPONDGNCJE
Kurjera Polskiego

Dumfries, 2  Lutego 1 8 8 5  r .
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e  !

W  nadesłanym mi w ycinku « Gazety aus- 
tralskiej » bez daty, w yczytałem  wiadom ość 
o sam obójstw ie superintenc'enta Leopolda 
K abata. Smutna to w iadom ość. Ponieważ 
znałem  nieboszczyka, w ięc uważam za obo­
w iązek chociaż krótkie o nim w spom nienie  
napisać do Twego szanownego pism a.

Leopold Kabat urodził się w Galicji. Oży­
w iony pięknem uczuciem patrjotyzmu i w ol­
ności, przeszedł w  roku 1849 Karpaty i za ­
ciągnął się  do Legionu Polsk iego, walczącego  
na W ęgrzech  pod dowództw em  jenerała  
Józefa W ysock iego . Acz m łody dosłużył 
się  prędko stopnia porucznika. S łużył zaś 
w białych ułanach. Za męztwo i zasługi zo ­
stał udekorowany przez Koszutha, ów czes­
nego prezydenta W ęg ier . Kabat bił się do

końca w ojny z Austrjakami i z Moskalami. 
Po złożeniu broni przez Górgeya, przeszedł 
z Legionem Polskim  do gościnnej Turcji 
i zostaw ał w  Szumli aż do roku 1851.

W  tym roku udał się  przez Konstantyn 
poi do Londynu, gdzie niemała bieda d o u ­
czała em igracji. Chcąc jej uniknąć popłyń 
wraz z W ładysław em  Kossakiem , bratem  
sław nego Juljana, malarza, do Australii, 
gdzie odkryto złoto.

Nie poszli jednak za innymi kopać złoto, 
lecz zaciągnęli się w  Australii jako kadeci 
do konnej żandarmerji. W e  dwa lata potem  
za dobrą służbę awansowano obu przyjaciół 
na oficerów Sub-Inspektorów.

Kabat był w  służbie austrjalskiej aż do 
ostatniej chwili w  stopniu superintendenta 
w  Geelong A ustralia . Od kilku m iesięcy  
z powodu kłopotów finansowych um ysł jego  
jak powiada « Gazeta australska » u legł roz­
strojow i. Zaczął zapadać w  coraz głębszy  
sm utek i rozpacz.

Z polecenia lekarza, który mu radził zm ia­
nę powietrza i m iejscow ości, przybył z żoną 
i z córką do South Yathong stacji, do przy­
jaciela pana M. Larty. Tu pew nego dnia po 
śniadaniu, znaleziono go konającego w  sku­
tek rany, wynikłej z poderżnięcia gardła.

N iew ątpliw ie oprócz kłopotów finanso­
w ych, które nie byty tak w ielkie, przyczy- 
niłą się  tęsknota do kraju, do sw oich, a do tak 
sm utnego końca Leopolda Kabata.

Znałem go dobrze i ci w szyscy  towarzy­
sze i bracia na tułactw ie, którzy mieli sp o­
sobność poznania go, podzielą ze mną n ie­
wątpliw ie żal z powodu jego  zgonu.

S . P r a c k i .

Z  nad granicy Królestwa Polskiego.
5  Marca 1885  r.

W  skutek stagnacji przem ysłowej w  W ar­
szaw ie, kilka tysięcy robotników (do 4,000) 
jest bez kawałka chleba. Prześladowanie 
polityczne i narodowe ścieśnia zaw sze prze­
m ysł oraz handel i sprawia, że i ekonomicz­
na czynność narodu cierpi w iele i zagrożona 
jest upadkiem.

Pod rządem m oskiew skim  sprawdza się  
najzupełniej to spostrzeżenie.

Gdy jeszcze zwrócim y uw agę, że w  sy -  
stem acie tego rządu jest ubożenie Polaków, 
czego dowodem  ukazy w yw łaszczenia na 
Litwie i Rusi, svtedy pojmiemy pow ody nę­
dzy, jaka się  w  kraju naszym przejawia 
i zrozumiemy niebezpieczeństwo sytuacji.

Dnia 2 Marca 1885 r. zebrał się na placu 
Zygmunta w  W arszaw ie tłum robotników, 
liczący 800 ludzi, domagając się od rządu 
pracy i chleba.

W ładze m oskiew skie w iedziały o przesi­
leniu w  fabrykach i rzemiosłach i o tem, że 
blisko 2,000 straciło zajęcie, ale podobne 
zbiorowe w ystąpienie robotników było dla 
nich prawdziwą niespodzianką. Manifestacja 
zaniepokoiła policję, bo była na nią nieprzy­
gotowaną. Z zaniku nikt nie w yszedł i nikt 
do głodnych robotników nie przem ówił. Za­
chow yw ali s ię  zupełnie spokojnie. Gdy 
wreszcie policm ejsler W łasów  przybył na 
plac z oddziałem żandarmów konnych i p ie­
szych i z policją, niektórzy z robotników, 
zdjąw szy z poszanowaniem  czapki, odpo­
w iedzieli mu na zapytanie, po co tu przy­
szli? iż nie m ają zajęcia, są g łodni i  proszą
0 robotę!  Właśó"w krzyknął « poszli won »
1 kazał ich aresztow ać.

Policjanci zaaresztowali 146 ludzi. W  tej 
liczbie było 55 robotników fabrycznych, 43 
rzem ieślników , wyrobników było 42 , służą­
cych 4  i niem ających określonego zajęcia 2. 
Resztę,żaądarmi rozpędzili.
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Jednocześnie gdy  miejscow i robotnicy 

głód cierpią, rząd do robót fortecznych sp ę ­
dził tłuiny robotników moskiewskich.

Zamożniejsi Polacy czynią co m ogą dla 
ulżenia nędzy uboższej braci i od ostatnich 
dni G rudnia do końca Lutego komitet oby­
wate lsk i wydał robotnikom tytułem dzien­
nych zapom og 80,000 rubli, pożyczek zaś 
24,000 rubli zebranych d rogą  składki.

Znaczniejsi fabrykanci w ydaw ali  bezpłat­
nie obiady, herba ty  i kolacje. Jeden  z nich 
p,  Handtke w ydaw ał przez kilka tygodni 
dziennie po 500 ob jadów. Czynili w ięc oby­
wate le  możniejsi co mogli. W szys tko  to 
atoli nędzy zaradzić nie mogło, zwłaszcza 
w  obec prześladow ań i ścieśnień m osk ie ­
w skiego  rządu, który  naw et na polu dobro­
czynności ogranicza działalność obywateli .

Ach ! kiedyż skończy się panow anie  tego 
po tw ornego  rządu carskiego, który, niestety, 
j a k  to prassa  m osk iew ska  dowodzi, zna jdu­
je  poparcie  sw ego  narodu  w e  w szystkich  
sw oich niegodziwościach, uciskach i kato- 
w aniach zw róconych przeciw ko narodowi 
po lskiem u!

ROZMAITOŚCI
Do Szanow nego Hrabiego 

B R O E L  P L A T E R A ,  Założycielu  Muzeum  
Narodowego w  R appersw ylu .

S z a n o w n y  H r a b i o !
Nie b rak  narodowi żadnem u na bohaterach, 

nie b rak  m u  na męczennikach, a słusznie 
imię ich powszechną czcią je s t  otoczone. 
Lecz na cześć tern większą i pam ięć u naro­
dów głęboką zasługu ją  ci, k tórzy  w ytrw ale  
przez szereg  lat długi im służą. W y ,  S za ­
now ny  Hrabio, n ieustanną pracą W a sz ą ,  tak 
szczodrze dla narodow ej sp raw y  szafowaną, 
dajecie je d en  z najrzadszych przykładów  ta­
kiej długiej,  n iezm ordowanej w ytrw ałośc i .  
P rzez  pół w ieku  z g órą  nie znaliście n a jk ró t­
szego wypoczynku, n igdy i niczem zrazić 
się nie dawaliście w  narodow ej służbie i s a ­
rni jedn i za legion cały stojąc, oddaliście 
sp raw ie  narodowej całego siebie, ze wszyst- 
kiemi siłami W aszem i,  z m yślą każdą W a ­
szą, z całein mieniem W a sz em .

Taka praca na wdzięczność trw alszą  zasłu­
guje ,  na większe uznanie, niż jednorazow e,  
chociażby najsilniejsze w ytężenie pośw ięce­
nia obywatelskiego.

Chciej więc być przekonanym, Czcigodny 
W e te ra n ie ,  że pracę  i ofiarność W a sz ą  oce­
niamy zupełnie, a żywiąc dla W a s  w  se r ­
cach naszych gorącą miłość i wdzięczność, 
przekażem y takowe w  całości następcom 
naszym .

P aryż. P aździernik 1 8 8 4 .
F. H. D u c h i ń s k l  ( K u o w i a n i n . )  —  S ew eryna  

D u c h i ń s k a . — S tanis ław  M a l i n o w s k i , Dyr. 
Szk. Pol. w  Paryżu . — Leonard N i e d ź w i e c - 
k i . — Ks. Rom an W i l c z y ń s k i . —  Alek­
sander  C h o i i ź k o . — D r.  A .  S z y d ł o w s k i .
—  B aron  L. N i c o l a i . — Józef  G a ł ę z o w s k i . 

*
*  *

Dziennik urzędow y francuzki zawiadom i, 
przed  paru  miesiącami, że pan W . Ordęga, 
syn  zasłużonego Józefa Ordęgi,  em igran ta  
z roku  1831, a dotąd konsul generalny 
w  Tangerze ,  w  ce sa rs tw ie  Marokańskiem, 
został m ianow any m inistrem  pełnomocnym 
Rzeczypospolitej Francuzkiej w  Bukareszcie 
przy  Karolu, p ie rw szym  królu  Rum unii.  P an  
O rdęga ju ż  pojechał na  m ie jsce  przezna­
czenia.

*
*  *

P aw eł Bentkowski, doktor teologii fakul­
tetu protestanckiego w  Genewie, który dotąd 
był pastorem w  małej gminie Monoblet 
(Gard), został pow ołany ' na pastora w  Glai- 
rac, w  departam encie "Lot i Garonne. Clai- 
rac je s t  m iastem inającem 5,000 mieszkań­
ców, którzy się trudnią  przemysłem i p r o ­
wadzą handel bardzo rozległy.

Młody pastor j e s t  s ta rszym  synem Amil- 
kara  Bentkow skiego, polskiego em igran ta  
z 1831 roku, ozdobionego krzyżem polskiej 
zasługi V irtu ti m ilitari. Amilkar Bentkowski 
na tułactwie w stąpił  do szkoły medycznej 
w  Montpellier i o trzym aw szy  stopień dokto­
ra  medycyny, pełni obowiązek lekarza 
w  S a in t-J ea n  du Gat'd, mieście położonem 
w pięknym i bogatym  departamencie du 
Gard.

Jak  ojciec pełni swój obowiązek lekarski 
z wielką gorliwością i poświęceniem dla 
cierpiącej ludzkości i cieszy się pow szech -  
nem uznaniem, tak i syn jego , miody pastor 
zyskuje  sobie miłość ludzką przez sw oje  
nauki, szerzące zasady Chrystusowe i przez 
sw o je  chlubne postępowanie , zgodne z n a ­
ukami, jak ie  głosi.

*
*  *

W  P aryżu , w  m inis ters twie poczt i te le­
grafów, odbyły się w  dniu 1 Lutego 1885 r. 
próby z nowemi telefonami, system u D-ra 
Ju ljana  Ochorowicza. Rezultat był j a k  naj - 
pomyślniejszy. Mowę, m uzykę i śp iew  s ły ­
chać było w znacznych rozmiarów pokoju . 
P róbę  tę, j a k  piszą dzienniki w arszaw skie ,  
powtórzono w sali m iędzynarodow ego T o ­
w arzys tw a elektryków przy Boulevard de 
St. Germain, 184. Dr. Ochorowicz mówił 
najprzód w  obec licznie zebranych uczonych
0 sw ym  wynalazku, a następnie okazał go 
w  działaniu. Śp iew  słychać w praw dzie  s ła ­
bo, ale słychać go w  całej sali, kiedy przy 
innych, daw nych  systemach. Dźwięki roz­
brzm iew ają  tylko na kilka cali przy aparacie.

*

* *
P od  ty tułem Jedność wychodzi w  N ew -  

Yorku, w  Ameryce, czasopismo litewskie, 
w ydaw ane z przekładem polskim przez Twa 
rowskiego, właściciela d rukarn i .  R edak to ­
rami są : Szlapas i Kosińki, p ierwszy 
wyłącznie do litewczyzny. Oba języki 
w  dzienniku są czyste a tendencja uczciwa. 
Jako  cel postawiła  sobie Jedność podniesie­
nie oświaty  i solidarności ziomków b a w ią ­
cych za granicą, oraz łagodzenie w aśni po ­
litycznych, które przy  wyborze nowego 
prezydenta w  Stanach Zjednoczonych j a w ­
nie wystąpiły.

Życzymy powodzenia tem u p ism u litew ­
sko-polskiemu, redagow anem u  w  duchu 
unii lube lsk ie j . Chwalebne je g o  zasady są 
powodem, iż pragnęlibyśmy, ażeby było 
czytane nie tylko w  Ameryce, lecz także 
w  Europie ,  zwłaszcza na Litwie, uciemię­
żonej przez Moskali i na L itwie p rask ie j ,  
w ynaradaw iane j przez N iem ców.

★
*  *

N astępcą zmarłego ks. W ierzch lejsk iego , 
a rcybiskupa lw ow skiego obrządku łacińskie­
go, nom inow anym  został ks . S .  Morawski, 
b iskup sufragan. Ma to być kapłan  wykształ­
cony, bogobojny i gorliwy w  sw oich  obo­
wiązkach. J e s t  synem obywatela w iejskiego
1 za nim został księdzem był przez lat kilka 
urzędnikiem.

Arcybiskupem  lw ow skim  obrządku unic­
kiego m ianow any został ksiądz S .  Sem bra -  
towicz, dotychczasowy adm inistra tor,  syno­
wiec poprzedniego arcybiskupa, który 
zrezygnow ał ze sw ego  urzędu  i p rzebyw a 
w  R zym ie .  Czy now y m etropolita posiada

dostateczną energ ię  do położenia kresu  
schizmntyckim skłonnościom, które pewnej 
części kleru rusk iego  w  wschodniej Galicji 
zaszczepiła p ropaganda  m oskiew ska, dzia­
ła jąca pod skrzydłam i p rała tów , kupionych 
przez a jen tów  c a rsk ich ?  P rzyszłość  to o k a ­
że! Nowy arcybiskup  ma wielkie a trudne 
zadanie urnoralnienia sw ojego  duchowień­
stw a i odwrócenia go od polityki,  p row adzo­
nej na rzecz panow ania m oskiew skiego . 
Jednocześnie nom inow any został p ierwszy 
biskup nowo utworzonej unickiej dyecezji 
z rezydencją  w  S tan is ław ow ie .  Je s t  mm  ks. 
Juljusz Pelesz, poprzednio rek to r  se in ina-  
r ju in  w  W ied n iu .  Mówią o nim, że ma być 
energicznym  kap łanem  i przeciwnym  poli­
tyko waniu  księży rusk ich ,  które stało się 
źródłem demoralizacji ludu  a przedew szys t-  
kiem samych księży.

*
*  *■

N owy gwałt,  nowa zbrodnia rządu m os­
k iewskiego  w W iln ie  popełnioną została ja k  
donoszą z P e te r sb u rg a  do k rakow sk iego  
Czasu.

Ks. b iskup Hryniew iecki przed w y g n a­
niem sw ojem  m ianow ał adm inistra torem  
dyecezji wileńskiej p ra ła ta  księdza H arasy­
mowicza. Kochanów, je n era ł-g u b e rn a to r  za­
żądał, ażeby złożył adm inis tracją  dyecezji.  
Ks. H arasym ow icz nie uczynił dzikiem u żą­
daniu  zadość, bo uczynić nie mógł. Znowuż 
więc książę Kanlahuzen S peransk i,  z a w ia ­
dujący  depar tam en tem  « obcych w yznań », 
w ezw a ł  go niby to w  sp raw ie  jego  urzędu 
do P e te rsb u rg a ,  tam zaś bez sądu, bez po ­
dania m u pow odów , oddano ks. H arasym o­
wicza pod dozór żandarm ów  i dnia 2 Marca 
4885 r .  wywieziono na w egnanie  do m ia­
steczka W e lsk a ,  w g u b e r n i i  W ołogodzk ie j . 
Kazano kapitule wybierać now ego ad m in i­
s tra to ra .  Kapituła odm ówiła .

Męczeństwo nasze nie skończyło się 
je szcze .

S traszną  Bóg w ym ie rzy  karę  katom 
i prześladowcom polskiego narodu , k tórem u 
w ydzierają  język , mienie i w iarę ,  pop rzed­
nio zaś wydarli m u państw o, wolność, n ie ­
podległość i p raw a ,  w b re w  uroczystej p rzy­
siędze i trak ta tom  gw aran c y jn y m !

*
*  *

Diennik niemiecki Post donosi,  że R ogo­
ziński j e s t  bardzo czynnym w  K am erunie 
(nie został w ięc aresztow anym ), że w  g ó ­
rach tam te jszych skupu je  now e ziemie dla 
Anglii,  i wszędzie sz tandar angielski za ty ­
ka. Za tow arzyszów  ma ludzi z k ra ju  Victo­
ria, którzy są na żołdzie angielskim.

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
W e  Lw owie w yszła  książeczka in 8° s t ro ­

nic 69 pod ty tu łem  Dr. Tadeusz Ż u liń sk i. 
W spomnienie jeg o  żyw ota . Opis pogrzebu  
i  żałobnego nabożeństwa przez A . G .. .  Jes t 
to pam iątka p ięknego życia zm arłego n ie ­
daw no  w e Lw ow ie p a tr jo ty  i dobroczyńcy 
ludzkości. Autor  tej biografii, A gaton Giller, 
przyjacie l zm arłego,  znal dokładnie je g o  
czyny, w ięc  też wiernio je  opisał i podał 
nam  rzeczyw is tą  charak te rys tykę  jego  p o ­
staci .  Tacy ludzie jak  Dr. Tadeusz Żuliński 
są  ozdobą nie tylko sw ego  narodu  i w ieku, 
ale są ozdobą ludzkości całej i w szystk ich  
czasów, było to w ięc  obowiązkiem o b y w a ­
te lskim utrwalić  je g o  czyny i pamięć ich 
przekazać potomności. W  wstępnym  słowie 
au tor  opisuje znaczenie pogrzebu, na k tóry 
w yleg ła  niemal cała ludność L w o w a  i w  tem
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uznaniu  cichej cnoty, patrjotyzmu, pracy, 
bezinteresowności i poświęcenia zam ienio­
nego  na czyny codziennego żyw ota  słusznie 
widzi w skazów kę  dla polityki na rodow ej .  
Tak  ogólne uznanie i uczczenie j a k  je s t  
z jednej  s trony dow odem  moralnego zd ro ­
wia w  narodzie, tak z d rugiej s trony uczy 
nas  ono, iż przepisy cnoty do w szystkich  
czynności życia zastosowane, naród polski 
uw aża  w  tej dobie za konieczne dla swojej 
polityki,  która, da Bóg, udarem ni zamachy 
zagłady i doprow adzi P o laków  do lepszej 
d o l i . P rzy  opisie pogrzebu  i nabożeństwa 
żałobnego w y d ru k o w a n e  są w  całości p ięk ­
ne m o w y : Dr. Gustawa Roszkowskiego, p ro ­
fesora U n iw ersy te tu ;  E dw arda  H eppena, 
inżyniera i radnego m ia s ta ; Leona Syw czyń -  
skiego, inżyniera i kolegi zm arłego z U ni­
w ersy te tu  k ijow sk iego ; Dra Ź egoty K rów - 
czyńskiego, znakomitego lekarza i autora 
medycznych dzieł; Jana Nepomucena Gnie­
wosza, redaktora  S tra żn icy  polskiej i S z ta n ­
daru  polskiego i wreszc ie  prześliczna m ow a 
księdza Sakowskiego, który przez to p rze­
m ów ienie pełne wyższego natchnienia i na­
maszczenia, s tanął od razu w rzędzie n a j ­
lepszych naszych m ów ców  kościelnych.

W y s z e d ł  Nro 24 w ybornego  p ism a em i­
gracy jnego  p. t. Rulletin  L itteraire, Scien ti-  
figue et artistigue Polonais publie par les 
soins de V Association des anciens E le vesd e  
I'Ecole Polonaise a P a ris .  Zeszyt ten rozpo­
czyna dziewiąty  rok istnienia W  kronice 
tego pism a redakcja  powiada, że rok 1883 
był rok iem  Sobieskiego, 1884 był rokiem 
K ochanow skiego , 1885 będzie dla św ia ta  
s łow iańsk iego  rokiem S S .  Cyryla i Meto­
dego, dla nas  zaś rokiem Brodzińskiego. 
P isze  o zamierzonej pie lgrzym ce do W ie -  
lehradu  i przypomina, że w  r .  1885 upływ a 
lal 50 od śm ierc i Kazimierza Brodzińskiego, 
poety czystych natchnień i m ędrca n a ro d o ­
w eg o .  Dla uczczenia tej rocznicy podaje 
nas tępnie  Bulletin wiadomości o życiu B ro ­
dzińskiego i piękny przekład  na francuzki 
jego  sielanki Wiesław, dokonany prozą przez 
W a c ław a  G asz tow tta .  W  dalszym c.iągu 
tego zeszytu zna jdu jem y podaną treść  n ie ­
których naukow ych i literackich czasopism 
i przekład także przez Gasztowtta dokonany 
małej ale pięknej nowelki Henryka S ie n ­
kiewicza p. t. P etit Jean le Musicien. Pod 
tytułem L ivres nouveaux  mieszczą się k ró t­
kie sp raw ozdania  z dzieł redakcji  n ades ła -  , 
nych. W  dziale zaś Nouvelles Scientifiques,l 
Nouvelles Artistiques i Varietes obfity zbiór 
wiadom ości wielce in teresujących, z których 
nie omieszkamy korzystać .  Nekrologja  koń­
czy ten zeszyt ja k  z tego cośmy o nim n a ­
pisali widoczna, pełen ważnej i przyjemnej 
zarazem treści.  Pomimo to powinno znajdo­
w a ć  się w  ręku  każdego em igran ta  i każde­
go  syna em igranck iego . Kosztuje na rok 
tylko 5 franków.

 . . — >1- 0 - 1 - ^ ' - ----------

NEKROLOGJA
Donoszą nam z Konstantynopolu, że 

w  A damówce, kolonii polskiej w  Małej 
Azyi, w  bliskości tego miasta położonej,  
um arł w  Lutym 1885 r. D r.  m edycyny S ta ­
nisław D rozdowski, w e te ran  z roku 1831.

+
Z w ete ranów  narodow ej sp raw y  zm arłych 

w  roku  zeszłym na em igracji  w ypada  nam 
zanotow ać nazwiska dw óch  zasłużonych 
rodaków , o których śmierci nie doniesiono 
nam w  w łaściw ym  czasie.

A d o lf  Konopacki zm arł 7 C zerw ca 1884 r. 
w P aryżu  przy ulicy Bouret,  13, w  54 roku 
życia. Pozostaw ił  po sobie w d o w ą  i dzieci. 
Zwłoki je g o  po nabożeństw ie odbytem

w kościele parafialnym Saint-Georges (przy 
ulicv Bolivar) odprowadzono na cm entarz 
Belleville, zna jdu jący  się przy ulicy du T e -  
le g ra p h e .

t  .
A nton i B rońsk i, dowódzca pow stan ia  S ło ­

nimskiego na Litwie w  1831 r .  um arł  
w  Bordeaux, dnia 19 Listopada 1884 roku, 
licząc lat 90. Był on majorem  3 pułku s trzel­
ców  pieszych w  armji polskiej,  ozdobiony 
za waleczność złotym krzyżem v ir tu ti m ili-  
tari i krzyżem legii honorowej za w y d o sk o ­
nalenie w yrobu  jedw ab iu  w e  F rancji .  Tak 
w  k ra ju  ja k  w  emigracji pozostawił po so ­
bie pam ięć znakomitego Polaka, p raw ego  
syna Ojczyzny. W  charak terze  bojownika 
wolności i niepodległości,  nie uznającego 
praw ności rządów  moskiewskiego, p r u s ­
kiego i aus trjack iego  nad Polską przym usem  
panujących, w y trw a ł  aż do końca. Cześć 
mu za to, c z e ś ć !

. T
Jan Sas Krechowiecki um arł  w e  L w ow ie  

3 Lutego 1885 r. Posiadał n iegdyś  dobra  na 
Ukrainie, które po roku 1831 stracił, zm u­
szony sprzedać nawet ojców posiadłość .  
W  je g o  dom u na Ukrainie p rzebyw ał czas 
ja k iś  S ew eryn  Goszczyński, i tam podobno 
napisał poemat Z am ek Kaniowski. Jan  K re­
chowiecki walczył w  pow staniu  1831 roku 
i b ra ł  udział w e  wszystkich usiłowaniach 
podźwignięcia się z niewoli,  jak ie  patrjoci 
po pow stan iu  l is topadow em  przedsiębrali .  
Po  pow stan iu  1863 osiadł w  Galicji .  Był 
czas ja k iś  skryp to rem  Biblioteki Ossoliń­
skich. P ogrzeb  na cm entarz  Łyczakow ski 
odbył się 5 Lutego. Kapela H arm onii na 
czele żałobnego orszaku p rzyg ryw a ło  sm u ­
tne melodje. Zmarły był ojcem księdza A n­
toniego Krechow ieckiego, znakomitego 
kaznodzieji i ojcem A dam a K rechow ieck ie­
go, redaktora  rządowej G azety L w ow skiej.

O G Ł O S Z E Ń 1E .
Z N A C Z E N I E  D Z I E J Ó W  P O L S K I  

i  walk o niepodległość 
S tefana . B u szc zy ń sk ieg o  .

T R E Ś Ć .  1. H istoryczny rozwój Polski 
i ważniejsze zdarzenia w  Europie. Zaw ojo­
w anie Polski na lat s iedem dziesią t przed 
p ierwszym  rozbiorem . P iotr  I zaczyna p rze ­
śladowanie Unitów. Pow szechne  pow stan ie  
w  1715 r. Rozbrojenie Polski w 1717 roku. 
Jednom yślność .  Dzień 11 W rz eśn ia  1733 r .  
W ykonan ie  daw nego  spisku. Ruch umysło­
wy. Konstytucja 3 Maja. G ospodarstw o z a ­
chodniej E uropy  a tak zw ana « Polnische 
’W irthsćhaft.n  Dwie g łów ne przyczyny upad­
ku Polski.

II. Ś wiadectw a cudzoziemców o po trze­
bie istnienia Polski dla spokoju  E u io p y .  
G łów ne źródło nieszczęść Polski.

III. Obecny stan społeczeństwa. Przyczy­
ny pow stań .  Usiłowania P olaków  dążące do 
uwolnienia i uwłaszczenia ludu rolniczego, 
paraliżowane przez rządy. S tosunek  między 
Listopadow em  a S tyczniowem pow stan iem . 
S zereg  lat pam iętnych walką.

IV. T radycje  czasów. Obraz ca rs tw a  m o ­
sk iew skiego  dla porów nania  z ówczesnym 
stanem  Polski.  Garobójcy. Liberaliści. N i­
hilizm. Słowianofile i P anslaw iści .  K am a- 
rylla m oskiew ska poświęca ojczyznę sw oją  
dla osobistych w idoków. Do Moskali. Kiedy 
Moskale będą w olnym i?  Odpowiedź na p y ­
tanie : Coby się stało z Polską, gdyby po łączy­
ła  się z carstwem moskiewskiem  ? Do po l sk ie j

MŁODZIEŻY.
W y sze d ł  Zeszyt III i osta tn i.
Do nabycia w  g łów nie jszych  księgarniach 

K rakow a, L w ow a i Poznania.

PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISOM
P . A R T H A U D  MOULIN

Najlepsze ze środków  czyszczących 
i przeczyszczających k rew  w e wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  sk ó r ­
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łówny w P aryżu  u p .  A rthaud 
Mouliu aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

L E  G O A L T A R  S A P O N I N Ę  LE B E U F
zaleca się jako  oczyszczający, an ty -  
miazmatyczny, gojący rany. J e s t  przy­
ję ty  do użycia w  Szpita lach P aryzklch  
i w Szp ita li M arynarki W ojennej. 

U o w o d y  n i e z b i t e  j e g o  z a l e t .  
Używany w  kompresach, obm yw a- 

niach, w strzykiw aniach ,  gargaryzm ach , 
jego  skuteczność je s t  uderzającą w  na­
stępujących w ypadkach  : przeciw  A n -  
th rasow i, Gangrenie, Ranom , B ia łym  
upławom, A ng in ie , Łupieżowi, Z a p a le ­
niu dziąseł, etc., etc.

Używany do płukania  ust s tanowi 
bezwątpienia najlepszy, najzdrow szy i 
najhygieniczniejszy ze znanych do tego 
użycia środków .

CENA FLAKONU 2 F R . za  6  FLAKONÓW  1 0  F R .
DLA UNIKNIENIA FA ŁSZOW AN Y CH  PRODUKTÓW

Żądać wyraźnie Coaltar Le B e u f
S K Ł A D Y  W E  W S Z Y S T K I C H  G ŁÓ W NY CH  

A PT EK AC H.
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L. RYLSKI & C \  BAYONNE
Właściciel plantacji herbaty w Assamie

DOM IMPORTACYJNY HERBAT INDYJSKICH I CHIŃSKICH.

Rozsyła  na całą F rancję franco do najbliższej stacji kolejowej odbiorcy, za na­
desłaniem należnej sum m y przekazem  pocztow ym  (m andat de poste), pudełka zaime- 
rające c z y s t e j  w a g i  4 kilogram y H erbaty mieszanej w najlepszych gatunkach.

CENY ZA P U D E Ł K O  H E RBA T Y  .
H E R B A T Y  A S S A M S K I E  | H E R B A T Y  C H I Ń S K I E  _

M ix e d  A s s a m  z a  p u d e ł k o .  . . . f r .  3 3  » , M ć la n g e  n .  1 .................
D a r j i l i n g  s u r f i a ................................................  45 !  Z  n. 3 S h a n g h a i  ! i .' .'

^  S e ra 'i  e x t r a  f l n 'M '61a n g e  F o o c h o o  e x t r a  c h o i s i .  . . . f r .  5 0  za  p u d e tk  .

\ j  P  O d s ie w k i  o d  h e r b a t  (j e ż e l i  n i e  b r a k u je )  f r . 24  z a  p u d e ł k o .

I
L e  p re p r ie ta ire -g e ra n t  : A. REIFF .
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